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I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  K A T O L IC K I.

Plaga nieuczciwych żebraków.
Do d rzw i fcancelarji parafja lne j zastukał ktoś. 

Wszedł mężczyzna średniego w ieku, dobrze zbudo­
wany, ale wyg ląda ł na schorzałego —  zresztą był 
dość doibrze ubrany. Myślałem, że przychodzi on 
2 jakim ś interesem do kance larji, tymczasem człowiek 
t^n począł prosić o jałmużnę.

—• Księże Dobrodzieju, od wczoraj n ic nie miałem 
^  us tach . . .

W iadomo ile  dziś nędzy na świecie, wiadomo ilu  
bezrobotnych —  żal m i się \zrdbdło biedaka i  zbliżyłem 
się, żeby mu dać jałmużnę. Doleciał mnie jednak 
2 ust mniemanego żebraka zapach wódki.

—  Jakto, nie jedliście nic, a skądże to dostaliście 
^ódk i?

Człowiek ten zaczerwienił się, zawstydził 
* wybąkał:

—  A , to  koledzy da li m i się n a p ić . . .  herbaty 
z rumem.

—  Niech też koledzy dadzą ci coś zjeść.

Są to sceny, k tóre  powtarzają się n ie ty lko  
w  plebanjach, ale natręci ci nieuczciwi są prawdziwą 
plagą każdego przechodnia na u licy . A  w  żądaniach 
swych posuwają się do bezczelności. Niedawno zda­
rzy ło  m i się znowu, że dziadówka, otrzymawszy 
w  jałmużnie 10 groszy, oddała m i je z powrotem, 
mówiąc, że to za mało.. Sobota w  w ie lu m iejscowo­
ściach uważana jest za „dzień dziadów"; cała falanga 
ubogich i  nieribogich, ty lk o  p rzykry tych  łachmanami, 
obchodzi domy, sklepy, biura i  zbiera drobne datki. 
D a tk i te dostają się w  niemałej części tego samego 
dnia wieoaorem do kieszeni szymkarza żydowskiego
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wzamian za okowitę, zakupioną przez tych, k tó rzy  
n iby  nie mają co do ust włożyć.

W  ostatnich czasach spotyka się najwięcej 
„e leganckich" dziadów; są to  ,/podróżni", k tó rzy  czę­
sto n iby idą piechotą z Krakow a do Warszawy, czy 
do Lwowa, rzekomo m  szukaniem zarobku. Trudno 
doprawdy w  to uwierzyć, zwłaszcza jeżeli k ilk u  czy 
k ilkunastu  takich „podróżnych11 na dzień przesunie 
się przed oczami człowieka.

Obok tych nieuczciwych żebraków, jest też w ielu 
ludz i naprawdę biednych i  potrzebujących wsparcia. 
Jest też w ielu innych biednych, zajpommianych, k tó ­
rym  choroba, czy też w styd nie pozwala iść na żebry 
po domach.

Cóż więc należy robić? Czy każdego żebraka 
pędzić na cztery w iatry?

Nie. Należy przedewszystkiem przekonać się, ozy 
proszący jałmużnę zasługuje na to. Często jest to 
niemożliwe, bo nawet ci podróżni, czy in n i żebracy 
mają wszelkie możliwe poświadczenia, k tó re  mogą 
być podrobione, wyłudzone i  w  w ie lu wypadkach nie 
są m iarodajne. Należałoby więc udzielać jałm użny 
miejscowym żebrakom, powiedzmy zamieszkującym 
w danej parafji. Piowtóre najlepiej nie dawać żebra­
kom  ja łm użny do ręki, ale złożyć ją  w  stowarzysze­
niu  zapomogowem, k tó re  powinno istnieć w  każdej 
pa ra fji w  celu zajęcia się losem ubogich współ- 
parafjam.

Stowarzyszenia tak ie  is tn ie ją  w  rozm aitych fo r­
mach; np. po wsiach akcja ta grupuje się przy 
bractwach kościelnych, bractw ie różańcowem i  t. p. 
i  stanow i dodatkowy cel i  teren pracy tych  bractw. 
Najwięcej jednak na świecie, zwłaszcza po miastach, 
rozpowszechnieńem jest „Towarzystwo św. W incen­
tego a Paulo11, zwane też „Konferencjam i Panów 
Towarzystwa św. W incentego11 i  podobne stowarzy­
szenia niewiast, pod nazwą „Stowarzyszenie Pań 
M iłosierdzia11.

Jeżeli Szanowna Redakcja uzna za stosowne 
z chęcią kiedyindzie j napiszę bliżej o (Organizacji 
tych stowarzyszeń, stosunkowe niedość dokładnie 
znanej. Na razie ograniczę się do wzm ianki, że zada­
niem tych stowarzyszeń jest sprawdzić, czy k toś  po­
dający się o zapomogę na nią rzeczywiście zasługuje, 
zatem członkow ie tych  stowarzyszeń, grupujący się 
ze wszystkich warstw  społeczeństwa sami naocznie 
przekonują się o stanie m aterja lnym  ubogich. Po 
drugie stowarzyszenia te dbają o to, by  zapomoga 
udzielona ubogiemu, zastała należycie przezeń użytą, 
a nie ,przetrwonioną na rzeczy niepotrzebne, lub też 
wprost grzeszne.

O' ile  po wsiach się znają i  wiedzą dobrze k to  
jest prawdziwie ubogim i  -o ile , skutkiem  tego, po

wsiach .praca nad zorganizowaniem miłosierdzia 
chrześcijańskiego jest bardziej uproszczoną, o ty le  po 
miastach organizacja ta  jest konieczną. Organizacja 
taka jednak musi być powszechna, musi być zapro­
wadzoną w  m ożliw ie największej ilości parafij, gdyż 
w przeciwnym razio żebracy, gdy ich odsyłać będzie­
m y do ich pa ra fji, będą m ie li wymówkę, że tam niema 
żadnego stowarzyszenia zapomogowego.

Nie przeczę też, że poza tę akcją zorganizowaną, 
nieraz zajdzie potrzeba na własną rękę pomóc ubo­
giemu w  jakie jś doraźnej potrzebie, ale to powinno 
zachodzić rzadko.

Jeżeli bolejemy nad nieuczciwą żebraniną, która 
coraz bardziej się panoszy, to  musimy przyznać, że 
sami w inn i jesteśmy powstaniu te j prawdziwej plagi, 
gdyż przez nierozważne i  lekkom yślne dawanie ja ł­
mużny przyzwyczailiśm y ludzi do żebrania. Ozas już 
to złe naprawić; ale nie w ten sposób, żebyśmy naraz 
zaprzestali udzielać ja łm użny, bo w tedy moglibyśmy 
pokrzywdzić prawdziw ie biednych, lecz żebyśmy n a j­
p ierw  zorganizowali akcję m iłosierdzia chrześcijań­
skiego, a w tedy prawdziw ie ubogich skierowywać 
będziemy m ogli do lodnośnych stowarzyszeń zapo­
mogowych. Ks. M. Gieszczykiewicz, Z. M.

Ewangelia na niedziele ostatnia no I w i U .
Ewangelja według św. Łukasza w  rozdz. X.

„Onego cz a su : M ówił Jezus uczniom  swoim: 
Gdy ujrzycie brzydkość spustoszenia, która jest 
opow iedziana p rzez D aniela p rorok a , stojąca 
na m iejscu świętem, kto czyta niech ro z u m ie : 
tedy którzy są z Żydow skiej ziemi, niech ucie­
kają na g ó r y ; a kto na dachu , niechaj nie  
zstępuje, aby co w ziął z dom u sw ego; a kto 
na roli, n iech  się nie w raca brać sukni swojej. 
A biada brzem iennym  i k a rm ią cy m  w one dni. 
A proście, aby uciekanie wasze nie było w zimie, 
albo w szabat. A lbow iem  na on czas będzie 
wielki ucisk, ja k i nie byt od początku świata 
aż dotąd, a n i będzie. A gd y b y  nie były  skró­
cone one dni, żadne ciało nie byłoby zacho­
w ane: ale dla w ybranych  będą skrócone dni 
one. Tedy jeśliby wam kio rz ek ł: Oto tu jest 
Chrystus, albo ondzie: nie wierzcie. Albowiem  
pow staną fałszyw i Chrystusow ie i fa łszyw i 
pro ro cy , i czynić będą znaki wielkie, i cu d a , 
tak, iżby w btąd zaw iedzeni byli ( jeśli m oże 
być) i w ybrani. Otom wam pow iedźiał. Jeśliby  
tedy wam rz ek li: Oto na puszczy jest, nie w y-
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c h o d ź c i e ,  o t o  w  t a j e m n y c h  g m a c h a c h ,  n i e  
m i e r z c i e .  A l b o w i e m  j a k o  b ł y s k a w i c a  w y c h o d z i  
° d  w s c h o d u  s ł o ń c a  i  o k a z u j e  s i ę  a ź  n a  z a ­
c h o d z i e ,  t a k  b ę d z i e  i  p r z y j ś c i e  S y n a  c z ł o w i e ­
c z e g o .  G d z i e k o l w i e k  b y ł o  c i a ł o ,  t a m  s i ę  i  o r ł o -  
W i e  g r o m a d z ą .  A  n a t y c h m i a s t  p o  u t r a p i e n i u  
c n y c h  d n i  s ł o ń c e  s i ę  z a ć m i ,  i  k s i ę ż y ć  n i e  d a  
ś w i a t ł o ś c i  s w o j e j ;  a  g w i a z d y  b ę d ą  p a d a ć  z  n i e b a ,  
1 m o c e  n i e b i e s k i e  p o r u s z o n e  b ę d ą .  A  n a  o n  
c z a s  s i ę  u k a ż e  z n a k  S y n a  c z ł o w i e c z e g o  n a  
n i e b i e :  i  t e d y  b ę d ą  n a r z e k a ć  w s z y s t k i e  p o ­
k o l e n i a  z i e m i :  i  u j r z ą  S y n a  c z ł o w i e c z e g o ,
P r z y c h o d z ą c e g o  w  o b ł o k a c h  n i e b i e s k i c h  z  m o c ą  
w i e l k ą  i. m a j e s t a t e m .  I  p o ś l e  a n i o ł y  s w o j e  
z  t r ą b ą  i  g ł o s e m  w i e l k i m  i  z g r o m a d z ą  w y b r a ­
n y c h  j e g o  z e  c z t e r e c h  w i a t r ó w ,  o d  k r a j ó w  n i e ­
b i o s ,  a ż  d o  k r a j ó w  i c h .  A  o d  f i g o w e g o  d r z e w a  
u c z c i e  s i ę  p o d o b i e ń s t w a :  g d y  j u ż  g a ł ą ź  j e g o  
o d m ł a d z a  s i ę  i  l i ś c i e  w y p u s z c z a ,  w i e c i e ,  i ż  b l i z k o  
t e s t  l a t o .  T a k  i  w y ,  g d y  u j r z y c i e  t o  w s z y s t k o ,  
w i e d ź c i e  i ż  b l i z k o  j e s t  w e  d r z w i a c h .  Z a p r a w d ę  
p o w i a d a m  w a m ,  i ż  n i e  p r z e m i n i e  t e n  n a r ó d ,  
n ż b y  s i ę  s t a ł o  t o  w s z y s t k o .  N i e b o  i  z i e m i a  
p r z e m i n ą ,  a l e  s ł o w a  m o j e  n i e  p r z e m i n ą

Ha 25. i ostafDia liiedziele pa Zesłania Dutlia ^w.
Rok kościelny.

Są trzy  czasy. Pierwszy, na jzwykle jszy, znany 
powszechnie i  dostrzegalny ozas to ten, iktóry nazy­
wamy rokiem  czyto szkolnym, cyw ilnym , ozy astro­
nomicznym, czy inaczej, ale zawsze to  jest caas czyli 
ustawiczne następstwo i  zmiana czynności i  zjawisk. 
D rugi czas u Boga —  przeciwieństwo pierwszego —  
"ie  jest w łaściw ie czasom, bo u Boga, 1000 la t  na­
szych jako jeden dzień. Tam nie ma zmian, następstw, 
niema „dziś, - ju tro , wczoraj*1, tam  wiecznie „teraz**. 
Jest jeszcze trzeci czas, pośredni m iędzy tam tym i 
dwoma, ro k  kościelny. Chociaż tk w i w  czasie, zam­
kn ię ty  jest w 355 dniach, ulega zmianom i  złdlaje się 
Dyć podobnym do cywilnego roku, to jednak swojem 
przeznaczeniem i  celem sięga do wieczności; jest tu 
ba ziemi, w  czasie, ale obejmuje pozaświat.y, niebo 
i rzeczy niebieskie nam przedstawia; do nieba i  dla 
bieba nas przygotowuje. —  Cóż to jest rok kościelny? 
Jest to czas od 1 -szej niedzieli Adwentu aż do ostat­
niego tygodnia po Zesłaniu Ducha św. (Nie zaczyna 
się 1 stycznia ja k  cyw ilny , ty lk o  w  1 -szą niedzielę 
Adwentu).

Rok koście lny są to  jakby rama, w  które wpra­
wiono święte czasy, dn i i  chwile pamiątkowe; są to 
granice, term iny, którem i określono w czasie służbę 
Dożą. Jak nabożeństwo publiczne w przestrzeni ogra­
niczone jest do pewnych sta łych miejsc czy li świą­
tyń, tak  i  w  czasie są wyznaczone pewne term iny, 
dni święte, w  k tó rych  ma się odbywać dana uro­
czystość. To stałe wyznaczenie pewnych dni i  godzm 
na nabożeństwo um ożliw ia wspólne uczestnictwo 
w litu rg ji czy li służbie Bożej.

Rok kościelny dale j jest ja kby  ko ło  w ie lk ie , a 
-w środku tego ko ła  sto i Chrystus, On k ró l wieków, 
czasów i dmi, On tem słońcem duohownem na niebie, 
gdzie świecą tysiące gwiazd duchownych czy li świę­
tych dusz. Od tego ośrodka roku kościelnego jakby  
od wiecznego, n igdy nieugaszalnego ogniska, prom ie­
n iu ją  inne święta Pańskie, święta P. M arji i  Świętych.

Stąd rok kościelny, to podróż ,przez 365 dn i nar 
około Chrystusa i  ustawiczne przypatrywanie się 
Jemu, jest przeżywanie wewnętrzne i  wspólne obco­
wanie z Chrystusem i  Jego Świętymi. R ok kościelny, 
to życie łask i w iernych ze swym Odkupicielem, ży­
cie, k tó re  trw a, rozw ija się, potęguje, a które kiedyś 
przejdzie w  życie wieczne i  wieczno obcowanie z Bo­
giem w  niebie. Rok kośc. to  uwielbianie na ziemi 
Chrystusa i  świętych Jego. Chrystus jako Bóg-Czło 
wiek, z ja w ił się na ziemi. To najważniejszy wypadek. 
T rudny do zrozumienia i  ujęcia jednym  aktem  rozu­
mu czy woli. Rok koście lny zaś powoli, w  różnych 
czasach, naturalnie, ale dobitn ie przedstawia nam to 
objawienie się Chrystusa we wszystkich szczegółach. 
Rok kościelny jest tedy dalszym ciągiem życia, nau­
czania i  działania zbawczego Chrystusa w  duszach 
naszych. Jest to  szereg obrazów, co nam przedsta­
w ia ją m inione męki i  czasy przed Chrystusem, za 
czasów Chrystusa i  po Chrystusie, nawet przyszłość 
i życie pozagrobowe nam wskazują. Rok kościelny 
w  swych świętach Pańskich odchyla nam zasłonę z- ta­
jemnic Bożych, ukazuje nam Trójcę św. Eucharystję, 
Miłość Boskiego Serca i  t. d., a w  świętach ku  czci 
P. M arji w ielkość i  piękność cnót, a w  dn i ku  czci 
świętych, pokazuje nam żywotność, siłę i  środki zbaw­
cze Kościoła. Rak kościelny, to  dowód, że jest pow­
szechny, wszak jego kalendarz, pełen im ion świętych 
z różnych narodów i  wieków. Rok kośc., to  naczynie 
pełne Chrystusa, to  nieprzerwana n ić  wspomnień 
o Chrystusie, Jego cudach i  czynach. Te wspomnie­
nia są rozłożone na poszczególne święta i  dn i uro­
czyste.

Rok kościelny tó  publiczne i  ustawiczne wyzna­
wanie w ia ry  w  Chrystusa), to  uroczysta, nieustająca 
pochwała Chrystusa. To wyznanie i  ta  pochwała 
przybra ły  postać zmysłową, obrazową w  czynno­
ściach, obrzędach, modłach i  słowach świętych —  
a to wszystko dzieje się w  czasie. Stąd można po­
wiedzieć, że ro k  kościelny to  buk ie t kw ia tów , ja k i 
składa Kościół w  hołdzie i  podziękowaniu swemu 
Odkupicielowi, Założycielow i i  Oblubieńcowi. Celem 
Kościoła jest uwielbienie Chrystusa i  podanie tego 
Chrystusa ludziom, a to  ma przejść do wiecznoś- i. 
Jak słońce, księżyc i  gw iazdy oddzia ływają na. zmia­
ny dni, miesięcy i  pór w  roku  zwykłym , ta k  i  w  roku  
kościelnym  są zmiany. Chrystus, słońce spraw iedli­
wości, zajaśniał, ale -były ciemności, szatan pano­
w a ł —  i  dzisiaj jeszcze toczy się bój m iędzy cnotą 
a występkiem. Chrystus zwyciężył i  zwycięża w po­
szczególnych duszach.

W  roku  kościelnym ta  w a lka  Chrystusa z sza­
tanem, poniżenie rodu ludzkiego, upadek i  powsta­
nie zarazem, znalazły oddźwięk. To jest zima i jesień 
z jednej strony, a wiosna i  la to  z drugiej.

Rok kościelny nie jest ty lk o  świętym  rokiem, 
pełnym świąt i  wspomnień o świętych, jest rokiem
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uświęcającym. Jak  sam Kośció ł ma zdolność i środki 
uświęcania ludzi, ta k  ro k  kościelny jest jednym  zo 
środków uświęcających. Jak Kośció ł ka to lic k i je s f  
dziwnom zjawiskiem, cudem, ta k  i  jego ro k  jest 
cudem, tajemnicą, jest dziełem Ducha św., dowo­
dem, że ten Duch św. dotąd działa i  k ie ru je Ko 
ściołem.

R ok kościelny jest ja kb y  pośrednikiem między 
ziemskim rokiem  naturalnym  a niebieskim wiecznym 
rokiem.

R ok koście lny posługuje 6ię kalendarzem swoim, 
gdzie mowa nie o pogodzie i  interesach światowych, 
ale o Bogu, o świętych, gdzie miarą, celem, pierw­
szą i  ostatnią datą —  Bóg.

R ok kościelny to  dalszy ciąg życia Chrystusowe­
go na ziemi, w  duszach ludzkich. To  życie ukry to  
Jezusa, ma na celu zbawienie i  uświęcenie świata. 
Ten obraz życia Chrystusa w  Kościele jest równo- 
czośnie drogowskazem d la  nas, ja k  mamy żyć z Chry­
stusem i  Chrystusa naśladować. To ustawiczne wzra­
stanie w  łasce i  cnotach.

Rok kościelny ze swą wieczną wiosną, bo zawsze 
zachęca do zasiewu dobrych m yśli i  pragnień, uczyn­
ków  i  cnot, to  czas pracy we w inn icy Chrystusowej. 
Powinniśmy żyć z rokiem  kościelnym, tu  na ziemi 
zawsze 6dać dobre w  sercach i  to  dobre pomnażać, 
starać się o to, by rosło i  owoce wydało.

Żyć z rokiem  kościelnym —  to znaczy n ie ty lko  
wiedzieć z kalendarza,, k iedy  jak ie  święta przypa­
dają (choć i  ta  znajomość coraz rzadsza), ale żyć 
z Chrystusem, upodobnić się do Chrystusa. Żyć z ro ­
kiem kościelnym, znaczy wczuwać się w  nastroje 
wszystkich św iąt i  dn i pam iątkowych, obejmować 
całość naszej re lig ji i  publicznie ją  wyznawać (np. 
posty suchedniowe zachowywać, a w  poście, ani 
w dn iu  św. Józefa zabaw nie urząu..„ć).

Dzisiaj wszystko uproszczone. Ludzie ty le  wie­
dzą o kalendarzu kościelnym, o ile  ja k iś  św ięty 
czy święto odgryw a ro lę w  życiu doczesnem, do- 
mowom, czy rządowem. W  świocie urzędniczym 
wszyscy dobrze pam iętają i  odczuwają każdy pierw­
szy dzień miesiąca, w  szkole wakacje wielkanocne, 
czy inne święta znane i  cenione ty lk o  dlatego, że 
w tedy welne. W ig ilję  Bożego Narodzenia, W ie lka­
noc odczuwa ty lk o  ciało, na Zielone Ś w ią tk i w ięk­
szość m yśli o majówkach, wycieczkach i sobót­
kach, a niewiele ludzi zdaje sobie sprawę, że Duch 
św. przyszedł, że przychodzi i  że jeszcze ma dc 
w ie lu  dusz przyjść. To święto Ducha św. szczególnie 
zapomniane i  mało zrozumiane, przeoczone.

Jak  zapominamy dziś o granicach m iędzy złem 
a dobrem, nie wiem y, że jest różnica między cnotą 
a występkiem , ta k  i  o roku  kościelnym  zapomnie­
liśm y.

Laurana, 18 października 1925 r. X . M. K. 
Illllll!!!lllli!lllllll!lllll!lllllll!lllllllll!ll!lli!lllllllllllllllll!ll!lll!lll!llill!llllllil!l!llllllllll!lll>lllll!llllllllll!lllllllllll

Przy zakupnach odwołujcie się 

na „Dzwon Niedzielny“!

Wosik ankiety
o pidgrzutnkacli.

Po p rzeczy tan iu  w ynag rodzonych  prac, w eźm y 
pod uw agę zdania, in n y c h  C z y te ln ik ó w  o p ie l­
g rzym kach . P. S tan is ław  K o s tk a  z K ra k o w a  ta k  
pisze:

Raz ty lk o  brałem udział w pielgrzymce, ale ta  
jedna pielgrzym ka, odbyta w  towarzystw ie samych 
prawie ter,cjarzy, tak  żywo u tkw iła  m i w  sercu, że 
trudno m i się powstrzymać od je j opisu.

Kompanja zebrała się dość liczna, bo zgórą 300 
osób. Dążyliśm y do Częstochowy, by  wziąć udział 
w  pierwszym obchodzie uroe.zysłości M a tk i Boskiej: 
Jasnogórskiej, wyznaczanym na dzień 26 sierpnia 
1906 r. P ielgrzym ka nasza była  tem w yją tkow em  
zjawiskiem, jakiem  każda pie lgrzym ka być powinna. 
Każdy z pięciu dn i przebytych w  drodze, rozpoczy­
na ł się Mszą św. i  wspólną Komunją, gdyż noclegi 
obierano w  takiem ty lk o  miejscu, gdzie b y ł Kościół, 
lub  gdzie po k ró tk im  marszu rannym , można było 
do niego zdążyć na nabożeństwo.

Droga schodziła na śpiewaniu godzinek o Niepo- 
kalanem Poczęciu i  na innych pieśniach pobożnych.
0  świcie: „K ie d y  ranne wstają zor,zo“ , a wieczo­
rem: „W szystkie  nasze dzienne sprawy11, rozbrzmie­
w a ły  w  powietrzu. Nawet, medytację odbywano, 
idąc drogą, a przewodniczący odczytyw ał głośno 
je j punkta. Swobodna powaga uczestników, należą­
cych do I I I .  Zakonu, udzielała się nielicznym  osobom 
postronnym, biorącym udział w pielgrzymce.

Przed wejściem do świętego miasta X . P. m ia ł 
uroczystą przemowę i, m iędzy innemi w yraz ił się, 
że zbudowany jest i  podniesiony na duchu tą  wspól­
ną podróżą, k tó re j wspomnienie niezatartem i zgłos­
kam i zapisze się w  jego pamięci. Oby Bóg dał, by 
wszystkie p ie lgrzym ki do miejsc świętych w  po­
dobnym dudn i b y ły  prowadzone i  odbywane!

Zdaje mi się, że głównym  do tego warunkiem  
jest dobór uczestników, a więc w tedy ty lk o , gdy 
jakieś bractwo, korporacja, sodalicja przedsiębierze 
pielgrzymkę, może ona być prowadzona jednolicie
1 w  odpowiednim duchu, przyczem .oczywiście wyso­
kość tego ducha zależeć będzie od duchowego pozio­
mu danej korporacji. Stanisław Kostka.

Odpusty są bardzo dobre i pożyteczne, ale ty lk o  
d la  tych , k tó rz y  na wezwanie M arji ,na nie spieszą. 
Nie ma dla mnie żadnej uciechy, żadnej zabaiwy, na 
k tó re j mógłbym ta k  rozweselić ducha, ja k  na od­
puście. Nie żal m i tego czasu, ja k i jest zbiór z pola, 
bo n igdy m i jeszcze przez t>o, że na odpust idę, w  polu 
nie zgniło; nie żal m i pieniędzy, któ re  tam zostawię 
na swoje potrzeby i  na jałmużnę biednych, k tó rych  
tam nie brakuje; nie żal m i trudów, jak ie  trzeba 
ponosić w  czasie podróży, bo przy takie j Matce, jak 
Marja, każde dziecko czuje się szczęśliwem.

Złego na odpustach jest bardzo niewiele, bo k ie ­
szonkowych złodziei niemniej jest, na jarmarkach 
i targach, rozpuście mogą przeszkodzić przewodnicy, 
jeżeli ty lk o  trzym ają porządek w  kom panji. Można 
czasem zauważyć jak iś  nieporządek w  czasie natłoku,
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ale t® więcej z n iecie rp liw ośc i,. aniżeli ze złości. 
Wogóle złe rzeczy opowiadają o odpustach ty lk o  ci, 
k tó rzy bardzo mało, albo n igdy na odpusty nie 
chodzą. Franciszek Szczepański z Brzezinki.

Ciekaw e i  <Howci,pne są u w a g i p. Ignacego 
Sktoczyka. z L ip n ic y  M a łe j na  O raw ie:

„Prowadziłem  raz kompanję do M atk i B. w  Ludź­
mierzu na Podhalu. Zaczepiło nas jakichś dwóch pan­
ków i  zapyta li:

—  Po co w y na odpust idsiócie? Nie macie u sie­
bie kościoła?

Na pytanie odpowiedziałem pytaniem :
—  Byliście w y panowie w  kąpielach?
—  Byłem  w  Pfezczamach na Słowaczyźnie, leczy­

łem się tam na reumatyzm, odpowiedział z nich jeden.
—  I  pocóż się to pan ta k  daleko fatygował? Nie 

macie u siebie wody?
—  Głupi chłopie, nie dawajże m i lekc ji. Do 

Piszczan jeździłem, aby się wyleczyć, co nie każda 
woda może uczynić.

- - N o ,  m ądry panie, m y na odpusty też po to 
idziemy, aby się na duszy w y le czyć . . .

Inn i panowie m i znów odradzali pielgrzym ek, bo 
„szkoda czasu i grosza". Boże! Pod samą Babią Górą 
mieszkam. W  czasie le tn im  w iduję codziennie prze 
chodzących tu rystów  i  różne wycieczki. A  to  nie 
marnowanie czasu i  grosza? A  ja  tego nie mówię, bo 
wiem, że ich to  podnosi na duchu, że się cieszę w na­
szych górach! Panowie! N ie zm ieniłbym naszych 
pielgrzym ek na wasze wycieczki! Nie!

Owszem, zdarzy się na odpustach dużo niedozwo­
lonych rzeczy, a nawet grzesznych! A le  czy z tego

M ARJA CZESKA - M ĄCZYNSKA.

D Y M Y .
Powieść z życia ludu.

W ięc  s ta ło  się, że z k o le i Ja n  S u lim irs k i 
s łucha ł, a M a rc jann a  i  B ożyczek o po w ia da li s tare 
g a d k i gó ra lsk ie , na iw ne  sw o ją  prostotą-, g łębo ­
k ie  sw o ją  w ia rą , bez zastrzeżeń i  w  zbo la łą , 
zg o rzkn ia łą  duszę Jana  p rzec ieka ł pog łos te j 
w ia ry , ła g o d z ił bó l, u c z y ł c ie rp liw o śc i, poddan ia . 
Nędza ro z k ła d a ła  p rzed  n im  sw o je  s k a rb y  i  zdu­
m iew a ła  go o lb rzy m ią  ty c h  ska rbów  w a rtośc ią . 
C i lu dz ie  b iedn i, ogran iczen i, p rośc i, s ta li na 
d z iw ne j w y ż y n ie  m o ra lne j, sw o ją  poko rą  i  pod­
po rządkow an iem  się  we w szys tk ie m  w o li Boże j.

J a n  S u lim irs k i zna ł d o tą d  b u n t, rozpacz, n ie  
zna ł re zyg n a c ji. !0 is tn ie n iu  Boga w ą tp ił n ieraz, 
a je że li p rzypuszcza ł, że: je d n a k  je s t, to
z ło rze czy ł m u za sw o ją  nędzę.

A  c i lu d z ie , k tó rz y  n ig d y  nie zna li na w e t 
c ien ia  d o b ro b y tu , jeno  tw a rd ą , c iężką, zno jną  
pracę, m ie li w  g łę b i p ro s ty c h  dusz w ie lk ą  u fność 
w  sp raw ied liw o ść  Bożą. *

— • J a k b y  m n ie  P on  Jezus chc ia ł m ieć boga­
ceni, to  b y  m n ie  bogacem  s tw o rz y ł. W ic ie , ta k  
p raw dę  m ów iący , to  nędzarzow i zaw dy na

powodu można potępiać same pie lgrzym ki? B y li­
byśm y podobni do gospodarza, któremu łon i pastorze 
ziemniaki podłubali. Z gniewało się chłopisko, tego 
roku ziemniaków nie sadzał i  —  nie będzie m ia ł co 
jeść. Ignacy Skoczyk.

N a  p rzew o dn ikó w  je s t dużo ska rg  w  nadesła­
n y c h  dio re d a k c ji wypcacowaniałcih. W szyscy  zgo- 
dinie podtnoszą, że: ja k i przewoidtnik, ta k a  kom pa- 
n ja , ta k a  ko rzyść  z p ie lg rz y m k i P rze czy ta jm y  
ja ik to  ostro  p iszą o z ły c h  p rzew odn ikach :

Nie podobają m i się ci pp. przewodnicy, k tó rzy  
przy najmniejszej sposobności ludzi wyzyskują, a po­
tem w  szynku ucztują. W ybierają to  na. Mszę św., to  
na w ypoczynki, p rzy k tó rych  do tego stopnia są 
wyrachowani, że ja k  k to  da mało na wypom inki, to 
się ty lk o  raz m ówi w ieczny odpoczynek, a ja k  k to  
da więcej, to się m ów i trz y  razy. Aniela C...

Co do przewodników, n iektó rzy są tak  zarozu­
m ia li i  uparci, żeby radzi wszystkich przekrzyczeć 
i  nie czekają, aż miejsce wolniejsze będzie, ty lk o  się 
pchają i  drugim  przeszkadzają. Z tego w ytw arza  się 
chaos i  k łó tn ie. Czasem się zdarza, że przewodnik 
swoje upodobania i  przygody opowiada w  czasie 
obchodów dróżek (piszę o K a lw arji). Sam słyszałem 
tego roku we w ie lką środę, ja k  jakiś przewodnik we 
wieczorniku, w  samej kap licy  m ówił swoim ludziom 
o swoich przygodach na wojnie i  okropnie się chw alił. 
Lepiejby było, żeby tak ie  uwagi na noclegu, lub gdzie 
w  drodze opowiadali. Jan Goryl.

Przewodnik pielgrzym ek odpustowych jest. komen­
dantem tak  zwanej „kom pajn ji" i  ludzie, biorący 
udział w  pielgrzymce, bezwzględnie podlegają jego

św iecie lże j, bo do (bidy n a w y k ł,  a b ida  do n iego , 
idą  se ta  razem  przez życ ie , Pana Boga chw a­
lą cy , a ja k  na  ta m te n  ś w ia t p rzy jd ą , a  s p y ta ją  
ic h : ja ko ś  m a ją tk a m i tw o je m i rządz ił?  to  rzekną : 
d y ć  n ic  n ie  m ia łem  Panie Jezu  m iło s ie rn y , jeno  
te dziesięć padioów i  oną biedo uczc iw y , co ze 
m ną chadzała od m aleńkośc i. Toć i  sąd w id z i m i 
się, m us i być  k r ó tk i ,  n ic  n ie  zm arnow ał, bo n ic  
do zm arnow an ia  n ie  m ia ł. N o , pow iedzc ie  sam i, 
czy  n ie  tak?  Ł a tw ie j c z ło w ie k o w i w  b iedz ie  
żyw o ta  u czc iw ie  dokonać, ja k o  w  bogactw ie , 
w ięc  i za b iedę trz a  P anu  Jezusow i dz iękow a ć, 
bo i  ona w a rto ść  ma, o m a, n ie  b y le  ja ką .

I  w te d y  s łucha jąc  s łów  starego gó ra la , Jan 
S u lim irs k i odczu ł, że i  tu  m ożna się czegoś 
nauczyć.

— • Bo w ic ie  — • m ó w ił W ie lg u s  —  ja k  se ta k  
cz ło w ie k  m y ś li, a na  ten  św ia t p a trz y , to  w id z i 
co w szys tko  pom yka , p o m yka  i n ic  się n ie  ostaje 
z nam i, an i bogac tw o , a n i u roda, an i rozm a ite  
lu d z k ie  hon o ry , jeno ta  dobroć, co w  cz ło w ie ku  
m ieszka i  ta  w ia ra  w  Pana Jezusa i  Jego  n ie ­
skończone m iło s ie rdz ie . To  jeno  z a w d y  jednak ie , 
z a w d y  niezm ienne.

I  Jan  iS u lim irs k i w  g łę b i duszy  zaczął odna j­
dyw ać  ś la d  te j w ia ry . P rzyp o m n ia ł m u się p a c ie rz  
za m a tk ą  p o w ta rza n y  w  dz iec innych  la ta ch -
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rozkazom. —  Tacy cieszą się też w  parafja-ch, jako 
starsi bractw  kościelnych, pełnym szacunkiem i  pew- 
nem zaufaniem księży. Oni to  werbują ludzi na t.e 
p ielgrzym ki, a w  czasie pielgrzym owania często przy 
pomocy swoich pomocników, wybierają od ludzi 
sk ładk i za dusze zmarłych, lub na Mszę św. W  ozasie 
postoju lub noclegów, ci „majstrowie" od pielgrzymek 
siedzą w  osobnych izbach, jedizą nieraz i  p iją  za te 
uzbierane od ludzi pieniądz© przez całą noc, resztą, 
po zapłaceniu Mszy św., dzielą się, jako swym „za­
robkiem". Dużo przewodników pielgrzym ek odpusto­
wych, (a poznać ich można po specjalnych torbach 
na pieniądze), organizują owe pielgrzym ki, więcej dla 
osobistej korzyści, dla zarobku, a niekoniecznie z po­
bożności. Znałem w ie lu takich przewodników odpu­
stowych, k tó rz y  b y li nałogowym i pijakam i, utracju- 
szami i  marnotrawcami, k tó rzy  p rzy końcu życia ży li 
w niedostatku i  nędzy, gdyż im  m a ją tk i przeszły na 
hu la tyk i. Piotr W . . .

(Ciąg dalszy nastąpi).

W rażenia z Czech.
(Z podróży).

Z an im  jednakow oż te n  kon iec  p rzyszed ł i  oczy 
m o je  spocząć m o g ły  na  sp ien ione j fa l i  W e łta w y , 
ś w ia tła  w ozu  ko le jo w ego  zaczę ły zw o lna  m a to ­
w ieć , żó łkn ie ć  i  p rzygasać, ła w y , p ó łk i i  w s z y s t­
k ie  n a o kó ł k ą ty  n a p e łn iły  się szarą, c iężką, p a l­
cam i n iem a l d o ty k a ln ą  len iw ośc ią , na  okna zaś 
nac iągnę ła  się m g ław icow a , s ina, f io le t  i  srebro 
w  sobie m ion iąca  b ie l, zrazu zaledw ie dostrze-

p rz y p o m n ia ł u ro c z y s ty  dz ień  P ie rw sze j K o m u n ji 
św ię te j, a po tem  życ ie  (przyszło i  w szys tko  za­
ta r ło , w szys tko  p rz y w a liło  po tęgą  n o w ych  w rażeń, 
w yp a czy ło , zn iszczy ło , zdaw ało  m u się, że i  ś lad 
n ie  p o z o s ta ł. . .

A  je d n a k . . .
J a k  to  b y ło  . . .
Ja k?  ) :
„O jcze  nasz . . .  “
P rz y m k n ą ł oczy, zdaw ało  m u  się, 'że po 

b ie lone j ścianie tańczą  znorwu ho lende rsk ie  dz ie ­
w u szk i, a jasna tw a rz  m a tk i c h y li się nad  n im , 
podda jąc , ja k  n iegdyś :

„ K tó r y  jesteś w  n ieb ie  . . .  “
D rz w i sk rzyp n ę ły , W ie lgus  do iz b y  w szedł, 

k o lo  p ieca się u sa d o w ił i  fa jk ę  p y k a ł.

R O Z D Z IA Ł  I I I .
— ■ W ic ie , Jan ie lo ia  od W ie lg u só w  m a k a w lira , 

na laz ła  go pod p ło tem  i  w  cha łup ie  chowa, k ie j 
k u ra  ja jk o .

—  O zdrow ie je , to  i pó jdz ie , ty le  go bodzie 
w id z ia ła .

—• Z ła ko m i się na k ro w in ę , na  w ieprzoszka 
i  ostanie. — • Zaśm ia ł się k to ś  z ło ś liw ie .

— • P an. 1 .

ga łna, potem  coraz w yraz is tsza  i  s iln ie jsza , w k o ń ­
cu  ta k  w y b itn a , ta k  natężona i  jasna, że rozb ie la ł 
od n ie j c a ły  w óz i  za rum ien ił się i,  ja k b y  radością
wewnętrzną, d o tk n ię ty , d rża ł i  w szys tko  radośc ią  
m łodz ieńczą w y p e łn ia ł.

Szedł na  poc iąg  ca łą  m ocą zapam iętan ia  i  ż y ­
c ia  —  św it.

Potom  wzeszło słońce.
O żyw iło , o lś n iło  szeroką, ró w n in n ą  ziem ię 

Ś ląska, M oraw  i  Czech, rz u c iło  ją  ca łą  pod k o ła  
pociągu, pokaza ło  w  nag ie j p raw dz ie  i  za je dnym  
zamachem w szys tk ie  uczuc ia  radośc i i  szczęścia, 
ja k ie  s p ły w a ły  zo św item , podc ię ło , za k łó c iło  
i  zabiło . Oczom p rze d s ta w ił się nap raw dę bo le ­
sny w id o k . D op ie ro  bow iem  dzień jeden u p ły n ą ł, 
ja k  zaw ierucha pow odz i, szale jąca po ca łe j E u ro ­
pie, prześm ignę ła  się po Czechosłow acji, niszcząc 
n ie raz doszczętnie, podobnie ja k  u  nas w  Polsce, 
boga to  zapow iada jące się żn iw a. Ś lady spusto­
szenia w idne  b y ły  n iem a l na  każdym  k ilom e trze . 
N i stąd n i  zow ąd w y p ły w a ły  nag le  i  n iespodzie­
w an ie  brudne , żó łte , lcalne p o to k i i  rze k i, szu­
k a ją c  sobie k o ry ta  przez łą k i i  ła n y , za tap ia jąc 
bu jną , z ie loną nać z iem n iaków , ła n y  pszen icy 
i  owsa, roz leg łe  k o n iczyn iska , i  unosząc z sobą, 
s to g i siana w  daleką,, obcą rub ież ; k o ło  to ru  k o ­
le jow ego  pon a le w a ły  się d ług ie , szerokie s ta w y  
i  je z io rk a , na pow ierzchn ię  k tó ry c h  w y le g ły  g ło ­
w ice  rosocha tych  w ie rzb , k o ń c z y n y  pocze rn ia ­
ły c h  o lch  i  sm ukłe  tu ło w y  w ieczn ie  szem rzących 
to p o li,  ja k b y  o p ła ku ją cych  m a m y  ludz ik i lo s ; tu  
dom , o toczony m orzem  rozsza la łych  w ód , p rz y ­
w a r ł zębami do u rw is k a , że go  żadna s iła  na ru -

—• Państw o m u  bez d z iu ry  w  podeszwach 
w y łaz i.

— ■ Zazdrość c i?
—• Jezu? A  czego?! —  U m rz y k a  tak ieg o . 

H a nka  od M a rch w ia ków  w y p rę ż y ła  sw o ją  b u jn ą  
urodę i  ły p n ę ła  w  stronę w ie js k ie j m łodz ieży  
za lo tnem  spo jrzen iem . — • Ja  ta  n ie  po trzebu ję  
k a w a liró w  po d rogach zb irać , każdego bym  
m ia ła , g d y b y m  jeno  w o lę  m ia ła .

— • A le  nie pana. —  Zaśm ia ła  się z ło ś liw ie  
Zośka od G ib a łó w , chucha jąc  w  ręce zm arzn ię te : 
J a n ie lc ia  na państw o  zachorow ała , obs tam ia  
d z iw k a , a g łup ia , i

—. C ichojże, bo  us łyszy .
U m ilk n ę ły  na  chw ilę , bo obok przeszła 

A n ie lc ia , zabulona w  chustkę  po sam nos od 
m rozu czerw ony. W id z ia ła  zda leka  kup iące  się 
g ło w y  dziew czą t, uśm ieszk i z łoś liw e i  spo jrzen ia  
d rw iące .

A  n iech sobie . . .
N ic  im  do  n ie j, rob ią  p lo tk i,  to  n iech  rob ią , 

ja k  jeno  cz łek  wi sum ien iu  czys ty , to  m u obo jętne, 
cc lu dz ie  m ów ią . Z im a  d łu g a , ro b o ty  m a ło , to  
i  p lo tk u ją , żeby ja koś  czas zabić.

A  n iech  ta  . . .

(C iąg d a lszy  nas tąp i). ,
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szyć n ie  b y ła  w  stan ie , ta m  kop ice  ży ta , nab ite , 
zdaje się, na o s tre w k i, c h w ia ły  się i, us taw iczn ie  
podm yw ane sza le jącem i p yska m i wcidy, ro b iły  
os ta tk iem  p łu c , b y  w  oczach naszych runąć  do 
fa l i p łynąć , gdzie  oczy  poniesą; tu  zniszczenia 
i  zaguby kon iec  zupe łny  i  o czyw is ty , tam  do ­
p ie ro  początek, ale począ tek ta k i,  że się n ie  w i­
d z ia ło  na jm n ie jsze j nadz ie i ra tu n k u  na potem , 
bo do w szys tk iego  p rzy le g ła  ja k a ś  z ła  ręka , z ła  
s iła , z ły  los, k tó ry  ty le  nadz ie i, ty le  dobra, ty le  
szczęścia zm raźn iczy ł, zg ryz ł, zżu ł i  potem  bez 
m y ś li i  bez ce ln  na c z te ry  w ia t ry  w y p lu ł.

S łowem  w id z ia ło  się  wszędzie to  samo, co 
w id z ia ło  się u  siebie w  dom u, w  Polsce, i  w i ­
d z ia ło  się to  n iem a l przez ca łą  d rogę aż do P rag i. 
B y ło  to  ta k  p rz y k re , że cz ło w ie k  w p ro s t patrzeć 
na to  n ie  m ógł. Pocieszał się ty lk o ,  m yśląc o ta ­
k ic h  sam ych zniszczeniach nad  W is łą , że n ie ­
szczęście d o tk n ę ło  n ie  samą ty lk o  Po lskę i że 
in n ym  także  porządn ie  się dosta ło , lecz i cóż to 
wreszcie za pociecha?

A  .przecież bez poc iechy w  drodze  się nie 
obeszło. S ta n o w ił ją  w id o k  w sze lk iego  rodza ju  
„P e p ik ó w " , s ta ryc h  i  m łodych , s tarszych i  m ło d ­
szych, wreszcie na js ta rszych  i  na jm łodszych , na 
każde j s ta c ji w ska ku ją cych  i  w y ska ku ją cych  
z pociągu, to  grom adn ie , całem  tow a rzys tw em , 
ca łą  rodz iną , to  osóbkiem , a w szys tko  nas tro ­
jone  na „p e p ik o w a ty "  ton , że c a ły  wóz aż się 
zanosił od  na jrozm a itszego: „Jasem  ta d y  —  
pak —- vubec —  aspon", co w szys tko  w  uszach 
K ra k o w ia n in a  b rzm ia ło  ta k , ja k b y  się s łucha ło  
kogoś przedrzeźn ia jącego m owę po lską  i co b y ło  
tem  pociesm ie jsze, że w łaśn ie  n ie  m ia ło  n a j­
m nie jszego zam ia ru  przedrzeźniania.

A d  te j różno rak iego  w ie k u  i  tem peram entu 
„v o lm i k ra s n e j"  z g ra ji pada ł w z ro k  co chw ila  
w  przestrzeń, w  p rze la tu jące  k o ło  pociągu sio ła, 
m iasteczka .i m ias ta  — i  cz łek zdum iew a ł się na 
w id o k  n ie zw yk le  szeroko rozga łęzionego, mocne 
założenia m ającego i lasem d ym ią cych  kom inóiw  
do  n ieba buchającego św ia ta , k tó re m u  na  im ię : 
P rzem ysł. P raw da, m am y i  m y  w  Polsce p rze ­
m ysł. S to i on po tężny  i  m iljo n o w ą  rzeszą ro b o ­
tn iczą  w rą c y  u  zachodnich g ra n ic  Rzeczypospo­
lite j,  tę tn i n im  Śląsk, w  n e rw y  sw o je w p rząg  
nęło go Poznańskie, żyw o tn ą  d źw ig n ią  d n ia  c o ­
dziennego u c z y n iła  go zachodnia  M ałopo lska , 
opanow a ł on Łódź , Częstochowę, D ąbrow ę G ór­
n iczą i  w y tw o rz y ł sobie ju ż  potężne ośrodk i, 
z .k tó rych  p rom ien iu je  da leko  i szeroko, ale p rz e ­
cież... czy  n ie  je s t p rzypadk iem  prawdą., że c a ły  
ten  przem ysł, c a ły  ten  że lazno -w ęg low o-na ftow d- 
w łók iem n iczy  ruch  n ie  w y p ły n ą ł z Ducha p o i 
sk iego, że n ie  w y k rz e s a ły  go i  p rz y  narodzinach 
jego  n ie  o d e g ra ły  żadnej na rodow e j ro li po lsk ie  
serca, po lsk ie  ręce i  po lsk ie  p ieniądze? C zyżby 
ty c h  rą k  po lsk ich  i  po lsk ich  p ien iędzy  w  k ra ju  
n ie  sta ło? C zyżby pod obuchem  zaborców  w y ­
p le n io n y  zosta ł z o jczys te j n iw y  w sze lk i grosz, 
ta k , że zo s ta ły  się na n ie j ty lk o  ubóstw o i  nę­
dza? Po części może i tale, ale ty lk o  po m ałe j

części. W  w ie lk ie j części bow iem  b y ło  u  nas z a w ­
sze na ty le  rą k  i  p ien iędzy, b y  m óc postaw ić  
fa b ry k ę  lu b  zapuścić ś w id ry  w g łąb  z iem i i  s tw o ­
rzyć  ko p a ln ię ! T y lk o  n ig d y  n ie  b y ło  k u  tem u 
zrozum ien ia  i  n ie  b y ło  serca, k tó re  w o la ło  w sze l­
k i grosz w yw ie źć  racze j zagranicę do M onte 
C arlo , n iż  u to p ić  go w  p o lsk ich  b iednych  rękach. 
K o n iec  zaś tego sm u tn y  i  o p łakan ia  godzien, bo 
na sw o je j w łasne j z iem i n ie m am y w łasnego, 
sw o jsk iego, po lsk iego przem ysłu .

Inacze j podobno je s t w  Czechach. I  d la tego, 
k ie d y  p a trzy łe m  na k ra j ten  lu d n y , od nóg  do 
g łó w  uprzem ys łow iony , c a ły  z a k u ty  w  zbro ję  p ra ­
cy , i  po rów nyw a łem  go z P o lską  i  „p rzem ys łem  
p o ls k im ", w  uczuc iu  w s ty d u  za k ry łe m  oczy 
i  schy liłem  g łow ę do ko lan .

I  b y ło  m i s trasz liw ie  go rzko .
Stan. Zagórzański. 

 o —

Dla rozweselenia.
Z „nauki“ naszych sekciarzy.

Ciesz- się narodzie! Zwiastuję ci w ie lką ,n>»winę! 
Oto co pisze „Głos Ziemawida": „Św ia t dzisiejszy 
cały jest tak  samo pogański, ja k  by ł tysiąc i  dwa 
tysiące la t temu. Prawdziwe chrześcijaństwo dopiero 
się rodzi, czego zapowiedzią jest Polsko-katołicki ko­
ściół narodowy". W ie lka  naprawdę nowina! K ilk u  
politowania godnych księży się ożeniło, za łożyli nowy 
„K ośc ió ł" i  —  już się rodzi „prawdziwe chrześcijań­
s tw o !" Prędko!

K ilk a  tygodn i później to  samo pisemko ogłasza 
swoim kilkunastu  czyteln ikom , że „rozpoczyna się 
nowa era, nowy świat, nowe objawienie, nowy Ko­
ściół (polsko-katolicko-narodowy), now y św iat,.." Cze 
jednak nie za dużo ty le  nowych rzeczy?

Czyteln icy napowuao ciekawi co też objaw ia to 
„nowo objawienie"? Proszę czytać: „Człowiek żyją? 
tu na ziemi, już żyje po śmierci, za grobem. Życia 
pozagrobowego nie należy szukać gdzieś w zaświa­
tach, ale tu na ziemi". (Na 13 stronie, 23 numeru 
„G łosu Ziemowida"). Jak objawienie, to objawienie1 
Takiego głupstwa jaszcze chyha n ik t na świecie n i) 
ob jaw ił! „Po lsk i, ka to lick i i  narodowy" „ks iądz" 
Huszno m yśli, że czem większą niedorzeczność napi­
sze, tem mędrzejszym będzie w  oczach swoich „o w ie ­
czek". Biedaczek!

Biedni c i ludzie, k tó rzy  w  swej naiwności, a cza­
sem w dobrej wierze tak ich  „ob jaw ień" słuchają'

Andrzej Zwoleński.

Miła wystawa.
■W niedzielę dnia 8 listopada odbyła się w  pra­

cowni różańców „M arta ", doroczna wystawa apara­
tów  kościelnych, sporządzonych przez Sekcję Euehar. 
Sodalioji nauczycielek szkół krakowskich, w  celu roz­
dania ich .pomiędzy ubogie lub  zniszczone wojną 
kośció łki. Pomimo ciężkich czasów, Sodaliski g o rli­
w ie  pracow ały w  wolnych od za.jęć chwilach, aby 
choć w  małej cząstce zapobiec btrakowi szat l i tu r ­



gicznych w  n iektórych ubożuchnych w iejskich do­
mach Bożych.

Zdołały więc uszyć w  ubiegłym roku 6 ornatów 
z dodatkami, 8 s tu ł luźnych, jedną albę, k ilk a  komż 
i  ohr,usów, ozdobionych .ręcznie w ykm anem i koron­
kami, k ilkadz ies ią t sztiuk drobnej b ie lizny kie licho 
wej, 2 sukienki nia puszkę, 4 bursy do chorych etc. 
razem 110 sztuk robót. M atorja ły kupowano prze­
ważnie z w kładek członków. N iektóre ha fty  i  szlaki 
wykonane są artystycznie, w&zystkie zaś roboty 
ogółem bardzo starannie i  z pietyzmem.

Szczęść Boże i  nadal te j pracy ku  chwale Bożej!

KO NSEKR AC JA KOŚCIOŁA W  JEDLICZU.
Zapiski parafjalne w  Jedliozu przekazały potom" 

rości, iż w r. 1744 spalił się kościół jed lick i, w  m iej­
sce jego zbudowano tegoż roku  ‘kościół nowy, k tó ry  
honsi krowano w  r. 1855. Dziś prawdopodobnie nie 
ma w całej para fji człowieka, k tó ryb y  ową uroczy­
stość pamiętał. A  gdyby nawet zmalazł się ja k i sędzi­
wy mąż, k tó ryb y  sobie uroczystość ową przypomniał, 
toby ty lk o  świadectwo dać mógł, iż tam ta uroczy­
stość nie była tak wspaniałą ja k  uroczystość tego 
roczna, k iedyto  18 października, w  dtniu św. Łuka­
sza drugorzędnego patrona kościoła, nowowybudo- 
wany w  gotycko-nadwiślańskim  s ty lu  kościół, na 
mieszkanie dla Boga przeznaczono.

Plan kościoła przygotował inżynier p. D r Jan Sas 
Zubrzycki, profesor po litechn ik i lw owskie j i  współ­
pracownik ,.Dzwonu“ . Kamień węgielny poświęcono 
w  ,r. 1923. a budowę wykończono w  r. 1925. Świą­
tynia, stanęła z ofiar zacnego .p. ko la to ra  Stawiarskie- 
go i  jego szanownej małżonki.

Ojciec św. Pius X I, uznając heli trudy  i ofiarność, 
nadał p. ko la to row i Stawiarskicmu wysokie odzna­
czenie, bo order św. Grzegorza, a p. kolatorce krzyż 
zło ty „P ro  Eoclesia et Pontifice". W ie lk i o łta rz  sta­
nął kosztem p. szambelanowej Staw jarskiej. W itraże 
ufundowali: pp. Stawiarscy, hr. Bobrowscy, 'ks. kan. 
Nawrocki, p. Paszkowska, Robotnicy z kopa ln i nafty, 
Bractwo różańcowe z Jed liczą, p. Woźnia-kowa z Mę­
cinki, Gmina Męcinka, Gmina Turoszówka, p. dyr. 
Chłasko i F inna „V e rda t»k“ . Wieczną lampę sprar 
■"Tła gmina Borek, za in ic ja tyw ą  p. Rzemykowej i p. 
Paszkowskiej. Ogrodzenie w  około kościoła ofiaro­
wali: p. dyr. ra fine rji D ittersdorf, oraz p. dyr. Pasz­
kowski, zaś stroną techniczną ogrodzenia zajął się 
p. inż. Redach.

Gdy Dom Boży b y ł jako-tako  gotowy, postano­
wiono go poświęcić w  dniu 18 .października b. r.

Konsekrację kościoła poprzedziły tygodniowe 
misje, urządzone przez Przew. O. O. Jezuitów, 
mianowicie: 0. Dom inika z W arszawy, 0 . superjora 
Gołębiowskiego z m. Łodzi, oraz O. prefekta K u r­
dziela z W ilna. W  czasie m isyj przystąpiło do kc- 
m unji św. około 2 i  pół tysiąca wiernych,

Dnia 23 października Najdostojnie jsi Arcypasłe- 
rze diecezji przemyskiej z kapelanem p rzyby li na 
stację przybraną staraniem pp. Tuslńskioh, komen­
danta poi. p. Jachimka, oraz panien seminarzystek, 
córek urzędników kolejowych. Banderja w  liczbie 
przeszło 50 kan i towarzyszyła Najprzew. Ks. Ks. 
Biskupom aż do bramy przed starym  kościołem usta­
wionej, skąd z procesją uda li się wszyscy do k< 
ścioła.

Dnia 24 października Najprzew. ks. biskup No­
wak udzie lił Sakramentu bierzmowania 1.046 oso 
bom. Nadto ks. biskup Fiszer wybierzmował k ilk a ­
dziesiąt osób.

Uroczystości kansekracyjne zaczęły się w  niedzie­
lę 18 października o gódz. 8 rano i  trw a ły  do godz.
11.30 w  południe. Po konsekracji wprowadzono 
wśród strzałów moździerzowych Przenajświętszy Sa­
krament do św ią tyn i, gdzie marsz pow ita lny za­
grała wspaniale m uzyka Młodzieży rękodzielniczej 
i przemysłowej z Krakowa.

Wieczorem K o ło  Młodzieży w  Jedłiczu 7 okazji 
te j w ie lk ie j uroczystości odegrało jednoaktow y dra­
mat p. t. „K orona kró lew ska", oraz komedję p. t. 
„J a k  się Jaśkow i zachciało być panem". Przedsta­
wienie zaszczycił Swą obecnością Najdostojnie jszy 
Arcypasterz ks. biskup Nowak, w ie lk i m iłośnik m ło­
dzieży. P rzybyła też i  muzyka. Na tem zakończyły 
się uroczystości tego w ie lk iego dnia, w  k tó rym  no­
wą św iątynię oddano w  posiadanie Bogu.

Dzień 18 października 1925 r. zapisął się głęboko 
w  .pamięci i  sercach wszystkich parafjan. Starzy 
zstąpią do grobu, a dzieci będą wspominały t^n  dzień 
i  m odlić się będą na tem miejscu świętem. Poko­
lenia przeminą, a p rzybytek ten stać będzie, a wszyst­
k im  kole ją przejeżdżającym wieże wskazywać będą, 
iż tu  Bóg mieszka i  chwałę od ludzi odbiera.

Józef z Tuczemp.

K ła j, ko ło  Bochni.
M ieliśmy tu  ładną i  m iłą uroczystość: pierwszą 

rocznicę założenia „Cechu ko le jarzy w  K ła ju ". Zacni 
pracownicy ko le jow i, z k tó rych  nieroztropni ludzie 
nieraz podrwiwają, że są „czerw onym i", da li dowód 
głębokiego przywiązania do re lig ji ka to lick ie j. Rocz­
nica „Cechu" była uroczystością kościelną. Od,prawiła 
się na intencję cechu Msza św. z wystawieniem Najś. 
Sakramentu, podczas k tó re j cechowi licznie przystą­
p ili do Kom unji św. M y gospodarze byliśm y zbudo­
wani, patrząc na klęczących i  trzym ających świt ce 
kolejarzy. Nasz ks. proboszcz Studencki w yg łosił do 
nich piękne przemówienie.

Ten cech żyje ściśle po kato licku. Oo miesiąca 
m ają wspólną Mszę św. Za zm arłych członków opła­
cają koszta pogrzebu i pamiętają o wdowach i  siero­
tach. Pomagają sobie po chrześcijańsku. Ich przykład 
męskiego wyznawania w ia ry  pociąga nas do po- 
dlohnego życia. W ., ro ln ik .

Kozy.
W  trzecią niedzielę października odbyło się liczne 

zebranie A rcybractwa Różańcowego w  Domu K a­
to lick im  w  Kozach.

Nr. 47 ,DZWON NIEDZIELNY" Str. 9

G L O S Y
N A S Z Y Ć H
7 Y T E L N IK Ó W



Str. 10 „DZWON NIEDZIELNY*1 Nr. 47

A rcybractw o to, mające za sobą .przeszło 35 la t 
istnienia, w  ostatnich trzech latach, dzięki gorliw ej 
pracy Przerw, ks. proboszcza Fr. Żaka, zm ieniło swój 
plan i  program o ty le , o ile  tego wymaga duch dzi­
siejszych czasów. W naszych bowiem czasach ogól­
nego obniżenia moralności, k iedy  na usługach sza­
tana są różne przepełnione trucizną moralną gazety 
i ks iążki, n iskie swoją, treścią przedstawienia, tak 
w  kinach, ja k  i  na scenie, k iedy różni nieprzyjaciele 
re lig ji św. rzucają oszczerstwa przeciw Bogu i  K o ­
ścio łow i św. —  dzisiaj potrzeba nam ludzi, k tó rzyby 
um io li wobec w rogów swoje przekonania re lig ijne  
bronić, oszczerstwa demaskować, a nadto niejedną 
zbłąkaną owieczną na drogę zbawienia sprowadzić. 
Pan Jezus bowiem, zakładając Kościół św., w łoży ł 
obowiązek apostolstwa n ie ty lko  na Apostołów, ata 
i  na tych  wszystkich, k tó rzy  p rzy ję li Jego naukę, 
t. j. wszystkich żyjących z w ia ry  ka to lików . Ob;r 
wiązek ten szczególnie dzisiaj s ta ł się aktualnym .

Jeżeli bowiem chcemy mieć szerszy udzia ł w  ży­
ciu społecznem, a  nie -być tak im i kopciuszkami, 
co dopiero w tedy się pokazują, gdy ich w o ła ją  do 
głosowania, to  musimy sobie w yrabiać tak ich  nowo­
czesnych apostołów, k tó rzyby  m ie li odwagę bronić 
publicznie swego stanowiska, swoich ideałów w ob ic  
przewrotnych haseł, głoszonych przez złych ludzi.

Takich ludzi, świeckich apostołów, odważnych 
ka to lików , dostarczyć nam mają bractiwa, z k tó rych  
najodpowledniejszemi są: Sodalicja Marjańska i Bra­
ctwa Różańcowe. W  tak im  właśnie k ie runku roz­
w ija ł się plan wspomnianego zebrania pod przewod­
nictwem  Przew. ks. proboszcza Fr. Żaka.

Prócz Starszego B ractw a wybrano również t. zw. 
Radę, która , tworząc ciało doradcze dla Dyrektora, 
ma się zająć przeprowadzaniem w  życiu praktyez- 
nem wszystkich uchwał i  wniosków zebrań zwy­
czajnych i  częściej niż ,raz w  roku  zwoływanych ze­
brań nadzwyczajnych.

Że ten sposób prowadzenia odpowiada poglądom 
dzisiejszych ludzi, najlepszym dowodem jest, że zebra­
nie ostatnie było  nadzwyczaj ożywione, a po zebraniu 
rozeszli się wszyscy pełni zapału i  ochoty do pracy 
nad budową K ró lestw a Niebieskiego na ziemi.

F. W.

Poradnik domowy.
WYCIEKANIE K LEJU  Z DRZEW WIŚNIOWYCH.

Choroba ta  sprowadza najprzód niepłodność, a po­
tem stopniowe zniszczenie drzew wiśniowych. Aby 
ją  usunąć, trzeba w  ciepły i  pogodny dzień najpierw  
k le j zeskrobać, a potem miejsca, w  k tó rych  na d rz>  
wach k le j wystąp ił, natrzeć szczoteczką, maczaną 
w mocnym occie. Środek ten okazał się skuteczniej­
szym, niż wycinanie, wypalanie i  inne tym  podobne 
sposoby.

D obry Po lak z pogardą odrzuci wszelką napaść 
sekciarską na świętość religji katolickiej.

Najnowsza śpiewka dziadowska.
(Ń a  znaną nutę.)

Posłuchajcie ludkowie,
Co wam dziadek opowie
0  kobietach ostrzyżonych,
Pejsalych i ufąrbionych

Na rozmaite kolory.
Gdy in wracał z Kalwaryi,
Wszedłem do osteryi.
Jak zwyczajnie, na kwaterkę,
By nagrodzić poniewierkę

Dziadowskiej profesyi.
Był tam sędzia z Myślenic,
Patrzało mu ze źrenic,
Że chłop fajny, cłek morowy,
Co nie nosi darmo głowy

Na szyi i na plecach t 
On wszystkim wytłumaczył,
Coby strój babski znaczył,
Dlaczego chodzą w nagości,
1 odkrywają wnętrzności

Ludowi na zgorszenie. 
Pedzioł, Ze dziś w Warszawie 
Źle stoi w polskiej sprawie,
Że jakiś lam łlrabski rządzi 
I  o strojacn babskich sądzi

Bez sejmu i senatu.
Pieniędzy w Polsce mało 
I  na stroje nie stało,
Długie suknie zakazane 
1 kobiety podkasane

Muszą się dziś ubierać.
Jest złoty lecz nie suty,
Muszą mieć płytkie buty 
I  pończochy przeźroczyste,
Czerwone, Żółte, cieliste,

Bo takie mniej kosztują. 
Włosy obstrzygać muszą,
Bo za nie grosz wyduszą,
Na daniny na podatki 
I  różne z papieru kwiatki,

Co na biednych dziadują.
A że żydy zazdroszczą 
Polakom i lud chłoszczą,
Muszą panny, panie, wdówki 
Nosić pejsy jak żydówki,

By się żydom przychlcbić„
Ż,e przez przyjaźń z żydami 
Śmierdzą nieraz czosnkami,
To się muszą perfumować,
Wymalować, ufarbować,

Żeby lepiej pachniały.
A jak  która co zbroi 
I  areśtu się boi,
To sobie włosy farbuje 
I  w ten sposób oszukuje

Prześwietną policją.
I  mężczyzn Hrabski zmusza 
Chodzić bez kapelusza,
Żeby eoś zaśparowali 
I  chętnie ochfiarowali

Na dziadów bezrobotnych. 
Oby dolar spadł nisko,
Bo już jest chwila blisko,
Że dla poprawy złotego 
Wszyscy od Roku nowego

Będą nago chodzili!
Teraz moi ludkowie 
Jest mi już jasno w głowie 
I  cłek drugim wytłumaczy,
Co ten świat dziesiejszy znaczy

I  co na co wychodzi.
Dziadek od Myślenic.
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znane z Irwaloiti i solidnego wykonania ||If|pS
po przystępnych cenach H11IUI1I 
1 —  poleca firma: = —  W KUMOWIE, OL. szew: 12. TEL 34(4.

P ow stan ie , ja k ie  w yb u ch ło  p rzec iw  F ra n c u ­
zom w Syrji, n ie  zosta ło  jeszcze złamane. G łó ­
w ne dow ódz tw o  fra n cu sk ie  w  da lszym  ciągu 
w zm acn ia  sw o je  pozyc je  k o ło  Dam aszku.

Celem u zyska n ia  w o lnego  te renu  d la  s trza ­
łó w , zniesiono c a ły  szereg m urów  w  m ieście, na 
g łó w n ych  u licach  porob iono  zas iek i z d ru tu  k o l­
czastego, a c a ły  szereg dom ów  uzbro jono  w  a r­
m a ty  i  k u lo m io ty . K u p c y  p o za m yka li sk lepy 
i  p o w y w o z ili towair, ludność c y w iln a  opuszcza 
m iasto.

W ładze  fran cusk ie  o g ło s iły , że w  na jb liższych  
dn iach  rozpocznie ostrzeliwanie pozycji powstań­
czych, lecz ludność n ie  pow inn a  z tego pow odu  
żyw ić  żadnych  obaw , a lbow iem  k u le  będą. k ie ­
row ane ponad m iastem , ta k , że m ias tu  n ic  nie 
grozi.

W  S y r ji i  k ra ja c h  sąsiednich rozpow szechnia­
ne są w ezw an ia  pow stańców  do pod jęc ia  św ię te j 
w o jn y  p rzec iw  F rancuzom .

We Francji codopie ro  u tw o rz y ł się n o w y  ga­
b in e t P a in leve ’go, a  ju ż  g ro z i m u dym is ja . YVia- 
dom o, że pop rzedn i gab ine t C a illaux  upad ł z po ­
w odu tego, że n ie  c h c ia ł w p ro w a d z ić  po d a tku  
m a ją tkow ego , celem u zd row ien ia  gospodarczego 
k ra ju . O becny g a b in e t pod a te k  m a ją tk o w y  p o ­
s ta n o w ił p rzeprow adz ić  i p rz y g o to w a ł ju ż  odpo­
w ie d n i p lan  w  ty m  k ie ru n k u , lecz w łaśn ie  na  ten  
p lan  n ie  chcą się zgodzić soc ja liśc i, ta k , że g a ­
b in e t może la da  dzień  upaść. P a in le re  jes t zda­
n ia , ze różn ice  m iędzy rządem  a k a rte le m  są ra­
czej techniczne, n iż  zasadnicze, że odnoszą się 
one do sposobu śc iągn ięc ia  tego p o d a tk u  m a ją t­
kow ego, m im o to  je dnak  k a r te l s to i s iln ie  na  
swem s tanow isku  i  g o tó w  je s t rządow i odm ów ić 
zaufania.

W  Niemczech wszczęto począ tkow o ostrą  w a l­
kę p rze c iw  u k ładom  w  Locam o'. Obecnie je dnak  
zaczą ł się o d w ró t nac jona lis tów . P ięc iu  n a jw y b it ­
n ie jszych  p rze d s ta w ic ie li s tro n n ic tw a  n iem iecko- 
narodow ego, rep rezen tan tów  w ie lk ie j w łasnośc i 
z iem skie j i  w ie lk ie g o  p rzem ys łu , opu b likow a ło  
odezwę, w  k tó re j o s trym  tomem p o tę p ia ją  stano­
w isko  s tro n n ic tw a  niem ieeko-m arodowego w  s to ­
sunku do tra k ta tó w  lo cam eńsk ioh  i  ośw iadczają, 
że obow iązk iem  w szys tk ich  e lem entów  państw o- 
w o -tw ó rczych  je s t pop ieran ie  rządu. Bozatem

odezwa wtzywa w szys tk ich  lu d z i n iezależnych, bez 
w zg lędu  n a  o irjentację po lityczną , aby  p o p ie ra li 
d z id o  locam eńskie .

Odezwa ta  w y w o ła ła  tu  w ie lk ą  sensację i  po­
tw ie rdza  przekonan ie , że cona jm n ie j w iększa 
część potsłów n iem iecko - na rodow ych  będzie 
w  R e ichstagu g łosow ać za tra k ta ta m i Itocameń- 
sk iem i.

Położenie obecne je s t ta k ie , że odrzucen ie  
ra ty f ik a c ji t ra k ta tó w  zarówno z  pow odów  we-

„ Cesarz" kolonji francuskiej „Annam ", Kai-D inh  zm arł 
w tych dniach.

w nę trzno , ja k  i  zew nę trzno -po litycznych , jest 
w p ro s t n iem ożliw e.

W  B a w a r ji i  P rusiech W schodn ich  n ac jona ­
liś c i n iem ieccy c iąg le  k n u ją  sp ibki, chcąc p rz y ­
go tow ać zamach stanu i p rz y w ró c ić  m onarch ię .

W e Włoszech w iadom ość o p rzyg o to w a n ym  
aż do  na jd robn ie jszych  szczegółów  zam achu na 
życ ie  M usso lin iego w y w a r ła  ogrom ne w rażenie. 
W ie lu  n iezdecydow anych  p o lity k ó w  przeszło 
obecnie do faszystów . P rezyde n t Iz b y  posłów  
z w ró c ił się do M usso lin iego z prośbą o p rzy ję c ie  
go do paa-tji fa szys tow sk ie j, co w y w o ła ło  w ie lk ie
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Nowa ankieta Dzwonu"

Jak obchodzi dobry Polak Święta Bożego Narodzenia?

Opisy przysłać do 30. listopada. T rz y  p iękne nag rody książkowe,

w rażenie w  k o ła c h  pa rla m en ta rnych , Za  jego  
p rzyk ła d e m  poszło rów n ież  w ie lu  pos łów  różnych  
g ru p  p o lity c z n y c h , pop ie ra jących  dotychczas 
rząd. p rz y  zachow an iu  s w o je j n ieza leżności p a :-  
ty jn e j.  W  różnych  m iastach  W ło c h  p o lic ja  d o ­
ko n a ła  re w iz y j dom ow ych  u  cz ło n kó w  s tro n n ic tw  
o po zycy jnych , przyczem  aresztow ano w ie le  osób.

W  Czechosłowacji o d b y ły  się dn ia  15 l is to ­
pada w y b o ry  do Sejm u i  Senatu. W y n ik  ich  bę­
dzie  d la  P o is k i bardzo  in te resu jący . W  zw iązku  
z w yb o ra m i w spom n ieć trzeba o g łosie , ja k i pod­
n iós ł ks . H lin k a , p rzyw ó d ca  p a r t j i  s ło w ack ie j, 
żąda jące j a u to n o m ji d la  S łow a c ji. W  organie 
sw o im  p. t .  „S lo v a k “  poda ł ks. H lin k a  rządow i 
czeskiem u w a ru n k i, pod  ja k ie m i b y łb y  sk ło n n y  
pop ierać rząd. W a ru n k i te  są następu jące :

Zabezpieczenie d la  S ło w a c ji a u to n o m ji na  dro- 
•dize k o n s ty tu c y jn e j,  u tw o rzen ie  m in is te rs tw a  d la  
S ło w a c ji na  ty c h  sam ych praw ach, ja k  i  rząd 
p ra sk i, bezw arunkow e uznanie  Czechów i  S ło ­
w a kó w , ja k o  dw óch  odrębnych  narodow ości 
i  uznanie zaw artego przez Czechów i  S łow a ków  
podczas w o jn y  w  A m eryce  u k ła d u  P ittsbuTskie- 
go, w k tó ry m  przyznano  S ło w a c ji pe łną  a u to - 
nom ję .

W  lu ty m  1926 r. k o ń c z y  się w Gdańsku u rzę ­
dow an ie  Mac D one lia . S tanow isko  w ysok iego  
kom isa rza  za jm ie  k to ś  in n y  i  dużo się ju ż  dziś 
m ó w i o m iano w an iu  H o lend a rczyka  V a n  Ham ela. 
P rzec iw  te j ka n d yd a tu rze  rozpoczę li N iem cy 
gdańscy g w a łto w n ą  kam pan ję , posądzając go 
o ja w ne  pop ie ran ie  P o lsk i.

Polska delegac ja  do p row adzen ia  ro ko w a ń  
h an d low ych  z N iem cam i zna jdu je  się ju ż  w  B e r­
lin ie  i  lada  dzień rozpoczn ie  pracę.

W Sejm ie to c z y ła  się  żyw a  d ysku s ja  nad p ro ­
gram em  ska rbow ym  G rabskiego i  nad  pożyczka ­
m i, ja k ie  m in is te r ska rbu  d o tą d  pozaciąga ł i  ja  
k ie  zaciągnąć zam ierza. P ow iedziano w ie le  
os trych , g o rzk ich  s łów , k tó ry c h  przed dw om a 
la ty ,  g d y  p. G rabsk i zaczyna ł rządzić , n ik t  nie 
od w a ży łb y  się pow iedzieć. W  k ra ju  bow iem  po • 
łożen ie  gospodarcze je s t okropnie, nędza coraz 
w iększa, doszło do tego, że n ie  w szys tk im  u rzęd ­
n ik o m  w yp łacon o  pensję na lis topad . Jeśt to  d o ­
wodem , że w  ska rb ie  są ju ż  p u s tk i. W  c h w ili,  g'dy 
to p iszem y, nadeszła w iadom ość z W arszaw y , że 

-G ra b s k i zg ło s ił dym is ję . J a k ie  są oko licznośc i te j 
d y m is ji i  k to  będzie następcą obecnego Prem je­
ra , o tem  w  następnym  numerze.

K R O N I K A
30 TYSIĘCY DZIEŁ WRACA Z ROSJI DO POL­

SKI. W  nabliższych dniach nadejdzie de W arszawy 
transport reewakuowanego mienia z Rosji. ,W trans 
porcie znajduje się około 30 tysięcy dzieł różnej tre­
ści, a pr z edews z ys t  k i cm tyczących się as tronom j  i, 
oraz w ie lka  ilość narzędzi laboratoryjnych.

ZASTRASZAJĄCY WZROST BEZROBOCIA! 
Ostatnie tygodniowe sprawozdanie z rynku  pracy za 
czas od 24 do 31 października, wykazuje ogólną 
przybliżoną liczbę 213.480 bezrobotnych. W  stosunku 
do poprzedniego tygodnia liczba ta  wzrosła o 6.070.

KLĘSKA WILKÓW W ROSJI. Pisma sowieckie 
donoszą, że w ilk i i  niedźwiedzie rozmnożyły się 
ogromnie w  Rosji i  s ta ły się -prawdziwą klęską. 
W  oko licy  Pudajska, podczas jednej ty lk o  obławy, 
zabito 39 niedźwiedzi, W  okręgu Pietrozawodzkim 
chłopi, z powodu napadów niedźwiedzi, boją się 
jeździć w  pojedynkę do lasu. W  najbliższej oko licy  
Moskwy jednego dnia zab:to 20 w ilków , z k tó rych  
3 w  promieniu 12 kilom etrów  od centrum miasta1.

BESTJALSTW O NIEMCÓW WOBEC ROBOT­
NIKÓW POLSKICH. „D zienn ik B e rlińsk i" donosi o 
strasznem położeniu polskich robotn ików  sezonowych 
w M eklemburgji i  -na Pomorzu. Robotnicy ci eą 
wprost nieludzko traktow ani, a nawet, bici palkam i 
gumowemi do u tra ty  przytomności. Grupa robotn i­
ków  Polaków z Meklemburgji, nie mogąc znieść uci­
sku, a nie mając znikąd opieki, wystosowała zbio­
rową prośbę do polskiego konsulatu generalnego 
w  Berlin ie, by zajął się ich smutnym losem.

ŚMIERĆ CESARZA ANAMU. Nadeszła z Tonkinu 
wiadomość o  śmierci cesarza Anamu, K ha i Dinh- 
Anam leży w Indochinach i znajduje się pod protek­
toratem francuskim.

LITEW SKIE BANDY DYW ERSYJNE. Banda 
dywersyjna przeszła granicę polską od strony L itw y  
i  dokonała zamachu na wieś Czejkinie w  powiecie 
święciańskim, gc^aie zrabowała k ilkase t z ło tych w  ka­
sie gminnej, zdemolowała budynek gm inny i  zraniła 
wartownika.

B. KRÓL BUŁGARSKI FERDYNAND CHCE 
OTRZYMAĆ PRZEBACZENIE PAPIESKIE. B. k ró l 
bułgarski Ferdynand bawi obecnie, jako  .pielgrzym, 
w  Rzymie. Eks-wladca Bu łgarji pragnie otrzymać
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O D Z N A K I  dla polowych, leśnych, strażników. : 

T A B L I C E  firmowe, emaljowane, odlewane i ryte.

J. Walenta, Rytownik, Kraków, Sławkowska 3 (Hotel S aski).

przebaczenie Papieża za to , że chociaż b y ł k a to li­
kiem, pozwolił dla względów politycznych przyjąć 
synowi wyznanie prawosławne.

ZARZĄD DIECEZJALNY LIGI KATOLICKIEJ 
w  K rakow ie zaprasza tą  drogą pp. prezesów wszyst­
k ich  Stowarzyszeń i Bractw  ka to lick ich  na zebranie 
dnia 24 b. m., k tó re  odbędzie się w  redakcji „Dzwo­
nu Niedzielnego" o godz. 6-ej popołudniu. Omawiana 
będzie sprawa ściślejszej współpracy tychże Stowa­
rzyszeń i Bractw.

„ANNO SANTO" PRZEDŁUŻONE O SZEŚĆ MIE­
SIĘCY. Donoszą z Rzymu, iż natychm iast po zam­
knięciu Świętych Drziwi (Porta Santa) w g.udniu bie­
żącego reku. Ojciec Święty ogłosi bullę, w  które j 
oznajmi o przedłużeniu Miłościwego La ta  na sześć 
miesięcy.

Bulla ma także oznajmić, iż ka to licy , odwiedzają­
cy okoliczne swoje kościo ły pod kierunkiem  bisku­
pów, otrzym ają ta k i sam odpust, jak  ci, k tó rzy  przy­
by li do Rzymu w  r. 1925.

DZWONY KOŚCIELNE zaprowadzono po raz 
pierwszy w  VI. wieku. Używano ich początkowo 
ty lk o  w  klasztorach, a dopiero w IX. wieku także 
po kościołach w iejskich.

Za największy dzwon na świecie uchodzi t. zw. 
„K o ło k o i"  na Krem lu w  Moskwie, ważący 4.300 cen­
tnarów, k tó rym  jednak obecnie już nie dzwonią, Dwa 
inne dzwony w Moskwie ważą po 1.600 i 1000 cen­
tnarów. W  K ioto, w  Japonji, ma dzwon wagi 1.500 
centnarów. Dzwon cesarski w  katedrze kdońskie j. 
w Niemczech ważył 540 centnarów, podczas osta­
tn ie j w o jny jednak zabrano go na cele obrony k ra  
jowej. Dzwon główny kościoła św. P io tra  w  Rzy­
mie ważv 380 centnarów.

RABINI WARSZAWSCY U KARD. RAKOW­
SKIEGO. Kard. Kaikowski p rzy ją ł delegację rabi­
natu warszawskiego w  osobach trzech rabinów, k tó ”  
rzy przedstawili konieczność uregulowania sprawy 
rozwiOdiów. Często się bowiem zdarza, że żyd zamiast 
rozwieść się z żoną żydówką, przechodzi na k a to li­
cyzm, żeniąc się po raz drugi i nie udzielając pierw­
szej żonie rozwodu, k tó ra  nie może' następnie po­
nownie w yjść za mąż. Takich rozwiedzionych żydó- 
wek jest około 7.000. Rabini prosili Kardynała 
o wpływanie na duchowieństwo, aby żądało od ży­
dów uregulowania swoich stosunków rodzinnych, za­
nim przejdą na katolicyzm .

Zagadka obrazkow a. —  Z bagna w yg ląda żaba. —  Gdzie jest?
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Odpowiedzi Redakcji.
,.Bard2o mi tęskno". Nam też, z a dobrym i — 

artyku łam i. —  J. J. Czarnecki, Lwów. Z a rtyku łu  
] rze!'i ja w ie lka  woła, oo jest barda o dużo. Sam a rty  
k u ł jeszcze nie dla szerszej publiczności. —  F. Cz., 
Mucharz. Będzie w  numerze następnym. Bóg zapłać. 
P. Marja S., Nowa Wieś. Oto śpiewka z Orawy:
„Śp iew om  jo se śpiewom Śpiewała byk rada
A  na bryję nimom. Ą le  nieporada.
A  ci nie śpiewajo Śpiewała byk jesce,
Co na kluzki majo. A le  się m i jeść chce.

N ie  będę śpiewała 
N ie  będę się darła.
Zostawieni na jutro 
Połóweckę gardła“ .

Z  h u m o r u .
Poszkodowany.

Chłopiec, płacząc: —  Pański pies mnie ugryzł. 
Przechodzeń: —  Musiałeś go uderzyć lub podra­

żnić.
Chłopiec:   W cale nie! ja  go ty lk o  podniosłem

z ziemi.
Przechodzeń: —  W  ja k i sposób.
Chłopczyk: —  Za ogonek...

r ,7 v ł A l t l ł r v  f P°PieraJcie ogłaszających sic; 
L Z j l C l i l l t j  • w „Dzwonie Niedzielnym".

OJCIEC dwojga dzieci szuka jakiejkolwiek pracy. 
Adre* w Redakcji.

UCZENICA skromnych wymagań, znajdzie mieszka­
nie z utrzymaniem lub bez. — Helena Grzybowska,

Kraków, ul. Kochanowskiego 20, n  p.
 ̂        .

Do P . T. P rzew ie lebn ego  D nchow lećstw a!
Trwałą i wytworną ozdobą kościołów są  dyw an y  I po ­
duszki n a  o łtarze ! — Gotowe i na zamówienie. — Wyko­

nanie bardzo staranne — Ceny przystępne.
U d z ie la m y  t e i  n a u k i w y r o b u  d y w a n ó w  s m y rn e ń s k ic h  i  p e rs k ic h  (b e z  w a r s t a t u ! )
Kurs trwa dwa tygodnie. Materjał i wzory stylowe stale do na­
bycia. Organizujemy na żądanie kursa w każdej miejscowości.

Godziszewskie, Kraków, Pljarska 5. III. 
Katolicka Szkoła I Wytwórnia dywanów.

iiiiriiiiiiNiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHnmimiiiiniiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiur

Źródło zakupu
— =  dla . = —

klasztorów, kramarzy
Największy wybór książek do nabożeństw a  
od 20 groszy wzwyż, oraz wszelkie gatunki: 
różańcy, m edalików, krzyżyków  i t . p. 
Wiellki wybór kalendarzy na rok  1926,

poleca po cenach hurtownych

J Ó Z E F  C E B U L S K I
Kraków , ul. K arm elicka 18.

za kg.
n n

Kadzidło (Potpourri) 9.00 zł. 
K ró lew sk ie  N r. O 6.40 ,, 
K rólewskie Nr. 1 5.60 „
Bursztyn prawdz. 6.40 „ „  „

O liwa do świecenia. = =  Lam pki i knotki 
„G u iłlona" pasta do obuwia. — Kalosze — 

Śniegowce zagrań, i krajowe do nabycia 
  ............... = w  firm ie ■■ ■■■:  .■   =

Tow. Handlowe „ R E I M “  Ska Akc.
K rak ó w , Rynek 37.

Wysyłka na prowincję odwrotnie 1

I N S T R U M E N T A  M U Z Y C Z N E  
J. A. NIKIEL - Kraków, ul. Szewska 2.

poleca JMagazyn fabryczny
K r a k ó w ,  
Sukienkę t.JM. JERRH

Hrtykuły kościelne srebrne, me­
talowe i z bronzu artystycznie 
wykonane. — Kielichy, puszki, 
monstrancje, żyrandole, lichta­
rze kościelne oraz przedmioty (od strony kościola św* «*oieUcb»>.
do użytku domowego, stylowe zastawy stołowe etc. wykonane we własnej 
fabryce. — przyjmuje się przedmioty metalowe do naprawy, srebrzenia 
i złocenia po cenie fabrycznej. —  Gw. ulgi w spłatach. — Cenniki na żądanie.
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Czytajcie i m a j c i e  J G C l K  I B M ! '
pośw iecony szerzeniu  ezci M arji Niep. Poczętej
Jedyne pismo Stowarzyszenia Dzieci Ma>*ji w całej Polsce. 

Pięknie ilustrowane, bardzo zajmujące. 
W ychodzi co m iesiąc.

Cena 20 gr, rocznie 2 zł. Zamówienia adresować:
Redakcja Rocznika Marjańskiego, Kraków Stradom 4.

PRACOWNIA RZEŹBIARSKA 

FRANCISZKA MAĆKOWSKIEGO 
Kraków. ul. Wrzesińsha U.

W ykonuje wszelkie roboty kościelne i salonowe 
bardzo sumiennie i po cenach umiarkowanych.

“  „  INDUSTRIA “  Zakład y Przem ysłu Szklanego S. A.'
w Krakowie, ul. Kapucyńska 7. Telefon 2541.
wykonuje oszklenia kościołów, specjalność

WITRAŻE i OSZKLENIA GEOMETRYCZNE.

g g  T T i r m  o o d o d d  a n D n a a  □□□□□□ o a a a  □□□□ g g
g  Dla Przewielebnego Duchowieństwa g  

klaszto ró w  i kram arzy
□  poleca hurtowna i detaliczna sprzedaż dewocjonaljl □

§ STEFANIA NUTTE §
g  Kraków, Florjańska 4 4 .1. p. oficyny, g
D Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. Q
QD n aaErT r r m nnnnanDn □□□□□□ □□□□□□ □□□□□□aB

Jeśli W ielebne Duchowieństwo chce mieć arty­
styczne aparaty liturgiczne w  swoich Kościołach, 

niech się uda do firm y:

FR. KOPACZYŃSKI i S-ka
KRAKÓW, UL. BRACKA L. 2.

Pracownia dla sztuki Kościelnej posiada na składzie: Monstrancje srebrne 
i metalowe, Kiel cbj, Szaty lilur., Adamaszki. Sztandary, Chorągwie,Feretrony.

Prosimy żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz Zakład.

i i i im m n u i i i im i i i im u it ł in in i im i in im m n ii i iin i i i ii iu i ii iu i ii iu i ii i i i i i i i r i i im ii im ii| iu i i iim ii i i ) i i i  (j

O PTYK  I M E C H A N I K
KAZIMIERZ ZIELIŃSKI 

KRAKÓW, R y n ek  A—B . T elefo n  351.
Poleca bogato zaopatrzony magazyn we 
wszelkie przybory optyczne i miernicze.

Ilim W łasn a  szliflern ia szkieł optycznyeb. (|||||

n (i r i i i im iit im rH !n m iin u m r n n itn in n t i im rn iim iin in iin i i in u in n in iin iH ilt m n li in u m iin iim in w

o j o d o o d aaaaan □oaoapaiii 1 1 '» i doddi 
> •;    :•<

K A L E N D A R Z  P O L S K I
NA ROK 1926.

Rocznik ósmy — wspaniale ilustrowany (około 60 
obrazków) z piękną barwną okładką, obejmuje działy: 
re lig ijny , opow iadan iow y , gospodarczy .

NnU/nQP I na każdy dzień P°daie imiona Mnu/nó^l flUWUou . świętych z rokiem ich śmierci. HuWUuu.

Cena 120 zł, z przesyłką pocztową 1 40 zł.
Kto zamawia 10, otrzymuje 11-ty bezpłatnie.

Adres: Bibljoteka Religijna, Lwów, ul. Ormiańska 13. 
> •:   ■ > • ;

! □ □ □ □ □  □ □ d o g d  t j  j o n D D  □ □ □ d c i l  m n m r . n i

Uprzejmie poleca

M M .  D m M t ś s t n :l ó i r r  A N t i M M I T I S  Ś W .  T o m a s z a  2 0 .
. .w  w .  mjBLeai Ł l y j f z l . B ł  £  i i i ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i i i i i i i ł i ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i f i i i i i i i i in i i i i i i i

O brazk i najrozmaitsze, sort wane w setkach na koletidę; począwszy za tO • sztuk od 1.20 zł. 1.50, 1 80, 2 zł, 2.20, 2.50 3 zł, 3.20, 3.5̂  
4 zł, 5 zł, i zwyż. (Próbki dla wielu okoliczności czasu nie wysyła się). — Jest także n (większy wybór obrazków do I-sze j Kom unii 
św . — Na okres Bożego Narodzenia są figu rk i (180 sztuk) do ssopek . — Różne K alendarze . -  „B loczk i“ na 1920 r. — 
Kantyezkl (Pastorałki). — K s ią żk i do nabożeństw a w różnych formatach i oprawach. — Obrazy religijne, oprawne i bez 
oprawy artystycznie wykonane, 'ako produkcje różnych malarzy. — O brazy  św . Teresy cd Dzieciątka Jezus, na papierze i na płótnie. 

Przeróżne Różańce — M edalik i a lum in iow e po cenach najprzystępniejszych.
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E d p [ 3 ^ ) E

m m m m i  Zajączkowski
Hurtowny i częściowy skład artykułów treści religijnej,

Obrazów, ram, książek do nabożeństwa, figur, krzyżów, lampek, kropielnic, feretronów i t. d.

W KRAKOWIE 
Plac Marjacki 5.

LINY, POSTRONKI, SZPAGATY oraz WSZELKIE WYROBY '  
POWRGŹNICZE POLECA PO NAJNIŻSZYCH CENACH *

firm a „POPĘD44
JÓZEFA WAŁKOWIŃSKIEGB —  Plac

firm a

U l
Optyk

mechanik
T. TOMASZKIEWICZ Qf)
Kraków , ulica Florjańska L . U U

w sieni
Posiada własną szlifirnię. szkieł. Wykonuje binokle i okulary 
według recept PT. Okulistów najnowszej techniki optycznej.

„MARTA" pracownia „Tow. popier. 
przemysłu kobiecego"

p o le c a :
Różańce silnie robione, w  w ielk im  wyborze, szka- 
plerze, birety. —  Przyjm uje zamówienia na chorą­
gwie, szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, oraz 
odnawianie starych aparatów. —  Ceny najprzystępniejsze.

=  Kraków, ul. św. Ja n a  Ł . 24. =

cfcfcfa D'ó‘C)‘a o'o*o a obtfc o'ob'c Dtoaio otto'a □hicto o&m 
w ę g i e l  i d r z e w o  op ałow e, 
koks G ó rn ośląsk i, só lw a rz ą k ę , 

ja d a ln ą , m ie lo n ą , k ru ch o w ą, b y d lęcą  i sodę 
n aby ć m ożna w każdej ilo śc i w h u rto w n i so li 
Podgórze, ul. Zabłocie Ł. 2, te l. 3 3 3 6 .

Najtaniej

GSSS5rfc o o c
m ( in .n ; jn n n n n n o D O G D D D D D n D  i n n r  o r j x i n D ^ n n n n n D n n n n n n c o i i n n c x x r x i J n r i - f  i  n n o a o o u Q . ,v

Mniejsze miasta, kościoły, plebanje, pałace, dwory, gospodarstwa wiejskie, 
wille, budynki miejskie, warsztaty, teatry świetlne, teatry prowincjonalne, 
lokale rozrywkowe i t. d. otrzymują tanie, piękne i niezależne oświetlenie:

z  A g r e g a t u  b e n z y n o w o -  e l e k t r y c z n e g o
dostarczonego przez

PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNICZNE
Inżynier Bolesław Jarski

K rak ów : centrala ul. Jagiellońska 4 (naprzeciw  St. Teatru), 
f il ja  . ul. św. Tom asza 8, 
m agazyny i w a rsz ta ly  ul. Kościuszki 4.

T elefon  3198.
B ochnia: f il ja  ul. Szewska 367.

Regulacja samoczynna, obsługa ogranicza się do napełniania zbiorników benzyną, oliw ą i wodą.

Św iatło  bezw zględnie równe. —  M in im a lne  zapotrzebowanie miejsca. —  Każdej c h w ili go tow y 
do ruchu (U ruchom ien ie wym aga zaledw ie k ilk u  sekund czasu). Najtańsze źródło św ia tła  

(koszt św iecenia i ża rów k i przez 1 godzinę około 1 grosz).
Kompletne urządzenia instalacji oświetlenia i przeniesienia energii elektrycznej wykonuje się fachowo \v5’szkolonym personalem.

Na składzie agregaty od 1—24 koni mocy (H. P.) Udziela sit; kredy la.
Kosztorysy i porady techniczne odwrotnie, bezinteresownie i bez zobowiązań.

ic u o o a a o u a a a n r ' u u u u t lu a u r jc o o  j u u u u l . □□□□□□ s ji.jjiJuauoua iJO D oanD uuuuuLJU uc iO D C ic jc ra
Za redakcję i wydawnictw o z ramienia Kato l. Związku W yd. odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 

Drukarnia „Glosn Narodu" w  Krakowie Dod zarządem i-ioraana Ferka


